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? Afryki.
Zatarg o Tripolis.

Kzym „T ribuna" donosi, że na odbytej wczc 
raj R adzie aunisteryalnej zastanat ano się nad 
w&zystkiemi ewentualnościam i konfliktu.

Zerwsaf® stosast^w Sypl* Mia
ł y  0 2 * ^  C h ,

K onstantynopol. Dzienniki tw ierdza, że sto 
sunki dyplom atyczne włosko-tureckie uważać 
należy za zerwane, chociaż formalnie zastępca 
włoski bawi jeszcze w K onstantynopolu. N aj
w ażniejsze dokumenta zostały już przed kilicu 
dniami przewiezione z am basady włoskiej do 
Rzymu.

tffyj&zć! eslisrt?”  wlosMsf.
Rzym E skadra  włoska, sk ładająca się z dwóch 

dywizyj najw iększych opancerzonych krążow ni
ków, w yruszyła w niedzielę wieczorem z portu 
A ugusta koło Syraknz. Za eskadrą płyną dwa 
oddziały torpedowców. Cel podróży tej eskadry 
trzym any je s t w najściślejszej tajem nicy.

Rzym. O k r ę t y  w o j e n n e  w ł o s k i e  s ą  
j n ż  w d r o d z e  d o  T r i  p o l i s  u. P ierw sza 
eBkadra w yruszyła ze Spezzii. Ponadto rząd za  
r e k w i r o w & ł  40 p a r o w c ó w  d o  t r a n s 
p o r t u  w o j s k a .

Pogoiowte wojanae nrcyl,
Berlin. „Tiocal A nzeiger“ donosi z K onstan

tynopola: Cały pierwszy korpus otrzym a! roz
kaz, aby był gotów do wyjazdu. Dziś odpływa 
jeden pułk tego korpusu na parowcu „Plew na" 
do Tripolisu.

fezfgff i wojny.
Paryż. D ziennik i, cm rw iając szanse wojny 

turecko-włositiej, stw ierdzają p r z e w a g ę  m i 
l i t a r n ą  W ł o c h ,  które, posiadając wiolką, no
wożytną flotę, nie dopuszczą do tra n sp o rtu  t u 
reckich posiłków do Tripolisu. W T rip o lis ie  jest 
jednak  25 000 żołnierzy tureoK ich  z ta  więc 
arm ią, a także i z ludnością Tripolisu, bardzo 
wojowniczą, będą W łosi musieli walczyć.

O iaterwencyą.
W iedeń. T nrcya chce wobec zamierzonej oku

p a c ji  Tripolisu apelować o pomoc i interw en
c ję  do rządu w W iedniu i Berlinie. P o rta  wdro
żyła już odpowiednie kroki w tym kierunku.

Koioma. „Koln. Z tg “ donosi z B erlina: W e
dług gazet w łosk ich , rozeszła się we W łoszech 
pogłoska, że rokow ania w spraw ie tripolitań- 
skiej będą prowadzone przez Berlin. W edług 
naszych informacyj wiadomość ta  je s t niepraw 
dziwą. Do Niemiec ani się nm udawano o po- 
śreum etwo, ani Niemcy go samo nie zapropono
wały.

Pu sława Btówisjęt®.
Rzym. „G iornale dTLalia" donosi: A u s t r o -  

W ę g r y  miały zażądać od W ł o c h  rekom pensat 
za  neu tra lną  życzliwość w spraw ie tripolit 
skiej. Jedne dzienniki w ystępują przeciwko te 
mu, inne zapew niają, że kustio -W ęgry . nie ma
ją  in teresu w przeszkadzaniu W łochom,„ gdyż 
zajęcie Tripolisu usuwa Włochów od Bałkanu, 
gdzie A ustrya będzie mieć wome ręce.

Paryż. J e s t  pewnem, że F r a n c y  a  nie ne- 
dzie czynić Włochom żacinycti trudności, ale też

( Telegi. „N . Ee form y.“)
nie udzieli im żadnego poparcia, chociaż W ło
chy powołują się na  układ zaw arty  swego cza
su z F raucyą, podług którego W łochy dają 
F rancy i wolną rękę w Maroku, a za to m ają 
otrzymać poparcie F rancy i w Tripolisie. ~~

„ R e g i n a  M a r g e r i b * " ,
Konstantynopol. Tutejsza am basada włoska 

nie otrzym ała żadnej wiadomości o tern, jakoby 
T urcy  w Messynie zajęli włoski parow.ee „Re
g ina M argerita“. N ;e ma żadnego powodu do 
takiego kroku ze strony Tnroyi. -
1 Zdaniem am basady włosk.ej, zawieszenie służ 

by lew antyńskiej parowców włoskich nie po
chodzi stąa, jakoby rząd wioski zarekw irow ał 
je  dla przewozu woj»k, lecz jest środkiem osi o- 
żności na wypadek nagłego zerwania stosuni «w 
dyplomatycznych

Rzym, 26 w r/osnia.
W łoski parowiec pocztowy „R>-gina M argeri- 

t a “ gpuścił onegdaj rano Satakię i udał się 
w prost do A leksaudtyi.

„ Ś m i e r ć
Rzym. „Tribuna" donos1 z Tripolisu: P o ł o 

ż e n i e  W ł o c h ó w  j e s t  b a r d z o  g r o ź n e ,  
Sfanatyżow ane tłumy przeciągają przez u lic ; i 
g r o ż ą c  s z t y l e t a m i ,  wznoszą okrzyki 
„ Ś m i e r ć  W ł o c h o m ! “ >

W ł o s i  u c i e k a j ą  m a s a m i  z Tripolisu. !
Rzym. P anu ją  tu  obawy ua do lesu żyiących 

w Tnrcyi i Tripolisie Włochów. M aja oni «a.u 
św ietne przedsiębiorstw a i |  razie zawikłań 
wojennych mogliby wszjmtko straci,.

S p a sa e ls  p s p t e r ó w .
Wiedeń. Z  powodu pogłosek o zaostrzeniu się 

kweshyi tripolitańskiej spadły wczoraj na tu 
tejszej gieidzie papiery wartościowe. L o s y  t u 
r ę  c k i e spadły o 5 K, A 1 p i n y  o 6 K, a k  cy e 
k o l e i  o r y o n t a l n y c h  o 3 K i t. d.

Reriin. Donoszą z K onstautynopola: W ko 
łach Porty  widać w i e l k i e  p r z y g n ę b i e n i e ,  
wśród ludności panuje wzburzenie. Na giełdzie 
nastąpił bardzo znaczny spadek kursów.

M a r o k o .
B erlin  Okręt „Berlin" przybył z Las Talmas 

do A g ad :ru.
Wiedeń, 26 września. !

D zienniki donoszą: Prawdopodobnie już dziś 
ostatecznie ułożony będzie tra k ta t  niemiecko- 
francusiii, którego główne punkta są n astępu 
jące: uznanie pi zez Niemcy p r o t e k t o r a t u  
1 r a n c y i  v. M a r o k u  i obowiązek Niamiec 
s ta ia u ia  się o ap. obatę tego u innych mocarstw. 
F ran cy a  ilatom iast daje wolność handlu w M a
roku wszystkim  państwom.

im ir, <7 t u i Berlin, 26 września,
,.Kł)ln. Z tg .“ 7 ostrym  artyku le  oau , T u r

c ję , Ją przez w ysyłanie okrętów z am unicyr do 
Tripolisu wywołała burzę, i napomina a b y T u r-  
cya unikała dalszego drażnienia Włoch. >j,)ie 
strony powinny_ okazać dobrą wolę, a konfli " 
może będzie zażegnany. — w  innym znów a r
tykule a takuje  „Koln. Z tg .‘‘ bardzo ostro dzien
nik „Tanin" za uwagę, iż̂  w ysłanie niem ieckie
go pancernika do A gadir wywołało także i 
kw estyą tripolitańsKą.

Katastrofa na morza,
(Tdegr. „N.

Paryż, 26 września.
M inisterstw o m arynarki potwierdza, że pan

cernik „L iberte" w yleciał w pow ietrze potem 
zatonął, przyczem w ięitsza część  załogi z g iję 
ła. Fiksplozye następow ały po sobie w odstę 
pach jednominutowych. P a n c e r n i k  „ R e p u -  
b l i ą u e "  d o z n a ł  c i ę ż k i e g o  u s z k o d z e 
n i a  na tylnym  pokładzie, zapewne wskutek 
spadających szczątków „L ibertć".

Przyczyny eksplozyi.
Tulan. Przyczyny strasznej eksplozyi na pan

cerniku „LiLerte" d o tą d  nio są  znano. fc8ycł at 
że eksplozyę spowodowało m iku  p i j a n y c h  
m a r y n a r z y .  Liczbę ofiar obliczają na  kil-
kcLSOt

Ludność Tulona, usłyszawszy eksplozyę, sądzi
ła  w pierwszej chwili, że to trzęsienie ziemi, 
tak  silny był huk.

Szczegóły katastrofy.
Toulon. P o ż a r  n a  p o k ł a d z i e  „L iberte 

zaczął się o godzinie 5 rano i ogarnął w nętrze 
okrętu. Po p i ę c i n  e k s p l o z y a c h  w y l e 
c i a ł a  w i ę k s z a  c z ę ś ć  s t a t k u  w p o w i e 
t r z e .  R e s z t k i  k a d ł u b a  p r z a c h y l ł y  s i ę  
n a  s t r o n ę .  O kręt został form alnie przecięty 
n a  połowę. L u d z i e  z a ł o g i  w y r z u c e n i  W 
p o w i e t r z e  s p a d l i  w m o r z e  p r z e w a 
ż n i e  j a k o  t r u p y .  Także akcya ra tunkow a 
kosztowała wiele ofiar. K apitanem  „Libertó* był 
Jau res.

Paryż, 26 września.
P rezydent m arynark i w Toulonie donosi, że 

z załogi „L iberte" zgłosiło się u niego po k a 
tastrofie  274 ludzi. P o d o b n o  250 l u d z i  
b r a k .  N a pokładzie sąsieanicn okrętów b r a k  
b l i s k o  100 l u d z i  z  tych, co na  łodziach po 
>pieszvli na pomoc.

„R tpubliąue* musiano co rychlej zawlec do 
deków.

W  ekwiii, gdy wybuchnął* i . e r w  s z a  e k t *  
( ł o z y  a, tłum y mitszkufleow m iasta pospieszyły

Ee formy").
na wvbrzeże. P ,  n a  d o k r ę t e m  u n o s i ł y  g i ę 
s l u p y  d j - n i i  i p ł o m i e n i .  G l y  dym o jad ł 
ujrzano c z ę ś ć  kadłuba sta tku  masę zelaza oto-

s S n  ’2  - r , J h b s r t e ‘,ąwynosił efektyw nie 700 
liflfzi! Z f  b  stu było za urlopem na lądzie, i t  u ' d o p T e r w s z e j  e k  s p l o  z y  i r  z u c  i ł o  
= f'e w m o r z ą  inni w yrw ani ze snu c h c . e l i  
s i ę  w t e n  j a m  s p o s ó b  u r a t o w a ć ,  l e c z  
p r z e ł o ż e n i  k a z a l i  n u  z o s t a ć ;  c:< po-  
d z i e l i l i  l o s  s t a t k u .

* Paryż, 26 września.
M inister m arynark i otrzymał popołudniu ófl- 

cyalne zaw iadom ienie, że w skutek eksp lozji 
„L iberte" z g i n ę ł o  o k o ł o  300 l u d z i  włącz
nie z tymi, co zginęli na innych okrętach.

Tulon, 26 września.
Z załogi innych okrętów  przewieziono 94 

r a n n y c h  i 40 z a b i t y c h  do szpitala m ary
narki, Między rannym i je s t syn adm irała Bes- 
sona.

Tulon, 26 wiześuia. 
Gdy pożar wybuchł, „L iberte" dała strza ła 

mi z małych arm at znać o niebezpieczeństwie. 
W szystkie okręty w porcie wysłały łodzie na 
ratunek.

D otychczas nie zdołano stw ierdzić, czy roz
kaz zanurzenia komór okrętow ych został w y
dany i czy go spełniono na czas.

200 ofiar.
Paryż, 26 września.

Agencya H ayasa donosi, że U c z b a  o f i a r  
z „ ł"b e rte "  zapewne n i e  p r z e n o s i  200.

ggnitoieiicye.
Paryż. Cesarz W ilhelm wysłał * prezyde x 

F a llie resa  telegram  kondolencyjny z po\ idu 
Katastrofy, za co prezydent podziękował te le 
graficznie.

Telegramy
* i

* dnia 26  września,

^W fedem -W iener Z tg .“ ogłasza. *6esarz ze
zwolił nadzwyczajnem u pro.esorowi lwowskiej 
politechniki, W incentem u K a r p i ń s k i e m u  na 
j e&o. prośbę ustąpić a  końcem września ze s ta 
nowiska nauczycielsk ego, pozostawiając mu ty 
tuł profesorski.

Lublam . 'v.rczoraj wueczoiem odbyło się tu  
w obecności pos. R aynikarza zgromadzenie s tu 
dentów, aa  którem  protestow ano przeciw n ak ła
nianiu s t u d e n t ó w  s ł o w i a ń s k i c h  do  z a 
p i s y w a n i a .  s i ę  n ą  u n i w e r s y t e t  k r a 
k o w s k i ,  a me na p iask i.

r h n k  p r r c & S a c y i 1̂
Lwów. Odroczone w lipcu w alae zebranie 

Banku parceiacyjnego w hkw idacyi odbyło się 
wczorm po poładDiu poć przewodnictwem radcy 
ZgórsLmuo. Spraw ozaam e kom itetu likwidatorów 
przyjęto do wiadomości, zatwierdzono rachunki 
i udzielono a^solutorynm  komitetowi za prze
prowadzony rok likw idacyi, zatwierdzono ra 
chunki za rok 1909 i zastrzelono merytoryczne 
załatw ienie spraw y to  do udzielenia aDSoluto- 
ryuro dyrekcyi aż do ukończenia badań komi- 
syi rew izyjnej.

Do komisyi rew izyjnej w ybrani zostali pp. dr 
W itold Lew icki, W eaan ty  Szydłowski i Kro- 
gulski. - J

Odinaci Gnia strrsstów.
Wiedeń. „W iener Z eitung" ogłasza: Cesarz 

w uznaniu kilkoletniej pilnej i wydatnej dzia
łalności w służbie adm inistracyjnej nadał 
k r z y r  k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s a -  
k a  ̂ J  ó z e f a staroście w Bochni Zygmuntowi 
Z t  5 ff k i e r a u ,  staroście w Jarosław iu Mi
chałowi R a w s k i e m u ,  dalej ty tu ł i charak ter 
radcy dworu radcy  nam iestnictw a i kierow ni
kowi staj ostwa, w Tarnow ie Antoniemu R e i 
n e r o w i ,  adcy nam iestnictw a W iktorowi T u -  
s t a n o w s k i e m u, ty tuł i charak ter radcy na
m iestnictw a staroście w W ieliczce Bolesławowi 
S z c z e i  b i ń s k i e m u ,  złoty krzyż zasługi z 
koroną komisarzom powiatowym Julianow i 
F  r  i e d r  i c li o w i w Tarnopolu, drowi H enry
kowi S t u b e n y o l l o w i  w Piiznie, Zygmun
towi G r o n z i e w i c z o w i  w Czortkowie.

WaSisa a droiyaną.
Wiedeii Po kilkudniow ych obradach nastąp i

ła  p r z e r w a  w k o n f e r e n c y a c h  w  sp ra 
wie mięsnej w celu złożenia referatów  obu p re
zydentom ministrów. — K onferencye niebawem 
będa dalej prowadzone.

i  ry est. Sejm tryesteusiu  na wczorajszem po
siedzeniu uchwalił rezoiucyę, k tó ra  si^ zw raca 
p r z e c i w  r z ą d o w e m u  s y s t e m o w i  a p r o -  
w i z a  c y i, d a lą  rezolucye za z n i ź e n  l e m  
c e ł  przywozu na środki żywności i za zezwo
leniem p r z y w o z u  m i ę s a  z a m o r s k i e g o  
b e z  o g r a n i c z e n i a ,  wreszcie rezoiucyę wzy
w ającą rząd do zarządzeń p r z e ć  w d r o ż y -  
ź n i e  m i e s z k a ń .

£ądr nla kclajarz/.
W iedeń. Przew odniczący stow arzyszeń kole

ja rzy  niemieckich uchwalili n i e  o d s t ę p o 
w a ć  o d  m i n i m a l n y c h  ż ą d a ń ,  staw ianych 
rządowi i domagać oię, vaby m inisterstw o kolei 
najpóźniej do 30 b. m. złożyło zobowiązujące 
przyrzeczenia, w przem snym  Dowiem ra : ie  nie 
będzie można wstrzym ać personalu kolejowego 
od dalszych kroków. —  Podooae uchwały po
wzięły stow arzyszenia kolejarzy czeskich.

D zienniki sądzą, że ze względu na  rychłe 
zebranie się parlam entu, te rm in , postawiony 
przez kolejarzy, je s t za krotki.

nie będą brać udziału w dalszych obradach ko- 
misyi. . .__ _____

W szczególności ż ą u a j ą  p o s ł o w i e  r u 
s c y  oznaczenia procentowego stosunku m anda
tów polskich do ruskich, kuryi ruskiej w Sej
mie, k tóraby w ybierała członków W ydziału k ra 
jowego, członków komisyi poszczególnych, dele
gatów do instytucyi krajow ych itd., u trzym ania 
dzisiejszej liczby wirylistów z odrzuceniem pro
rektorów, przyznania mn ejszościon? ruskim  we 
wszystkich m iastach wschodniej Galicyi, a więc 
także we L w o w ie  i yr Przemyślu repreren tacyi 
ruskiej w Sejmie, zaprow adzenia w m iastach 
zam iast kuryi powszechnej, kuryi proletarya- 
ckiej, usunięcia wszelkiej pluraluości w gm i
nach wiejskich, usunięcia 2 letuiej osiadiości i 
petryfikacyi

Dalej żądają  Rusini trzech członków W ydzia
łu krajowego, usunięcia w szelkich m nych lcwe- 
sty i wprowadzonych do s ta tu tu  krajow ego przez 
posła Starzyńskiego, n. p rozszerzenie autono
mii, spraw a zabezpieczenia ustaw y o reprezen
ta c ja c h  powiatowych, obszarów dw orskich i t. d 
Ifusini ośw iadczają się p i  z e  c i  w t r ó j  m a n 
d a t o w y m  o k r  ę g o żądają  natychm iast 
jednom andatow ych okręgów, w części k ra ju  o 
m niejszościach narodowych.

Seceaya Rusinów.
Do ośw iadczenia powyższego przyłączył się 

także reprezen tan t moskalofilów dr K o r o l ,  
poczem R u s i n i  o p u ś c i l i  z g r o m a d z e n i e .

Lwów, 26 września.
Dyskusya nad postulatam i ruskim i trw ała do 

godz 6 v ieczorem. Potem  obradow ali osobno 
l u d o w c y ,  osobno p r a w i c a .  Dziś rano zbiera 
się pełna komisya, przedtem zaś p r e z y d y a  
k l u D Ó w  p o l s k i c h ,  celem zastanow ienia się 
nad dalszą tak tyką .

Utrudnianie reformy przez nrawlcę.
Lwów. P raw ica sejmowa uznaje w praw dzie 

Rompromis polskich stronnictw  jako  podstaw ę 
do stw orzenia reform y wyborczej, ale obecnie 
u s i ł u j e  w p r o w a d ź ’ ć c a ł y  s z e r e g  r ó ż 
n y c h  n o w y c h  k w e s t y j ,  natury politycz
nej, społecznej lub narodowej celem utrudnie
nia reformy. U s;łu je np. zabezpieczyć uprzyw i
lejowane stanow isko obszarów dworskich, żąda 
rozszerzenia autonomii w zakresie, w.olu spraw  
a pod względem narodowym chce z rokowań 
j  reformę wyborczą zrobić spraw ę regulującą 
stosunki polsko-ruskie. To oczywiście k o m p l i 
k u j e  s p r a w ę  r e f o r m y  w y b o r c z e j  i u- 
t r u d n i a  j ą  b a r d z o .  W  rokow aniach sp ra
wy te nie byiy objęte kompromisem polskich 
stronnictw . Wobec tego stronnictw o demokra
tyczne musi zająć odporne stanow isko i usu- 
nąć to wszystko, co u trudnia reformę wybor
czą.

^ © | 2 3 » O W « t

r e f o r m a  w y b o r c z a .
(Telefonem.)

Lwów, 26 września. 
W czo.aj po południu odbyło się posiedzenie 

romisyi ala sejmowej reform y wyborczej pod 
przewodnictwem dra L e a .

Pos. S t a r z y ń s k i  uzasadniał swój p ro jek t 
reformy wyborczej.

Deblaracye Rusinów.
Por. L e w i c k i  złożył następujące oświad

czenie imieniem klubu posłów ukraińsk ich :
Z uwagi, iż przedłożony pro jek t zupełnie nie 

uwzględnia żadań przed itawionych przez posłów 
ruskich na  posiedzeniu komisyi reform y w ybor
czej dnia 4  listopada 1S10 r., i że re i ren t nie 
uw ażając na protest ruskich posłów, złożony z 
dnia 18 listopada 1910, an i na  kompromisowa 
rezoiucyę & jmową z tego dnia, s tan ą ł wyłacz- 
n k  na stanow isku polskiej większe §ci sejmo
w e j; z uwa i dalej, że przedłożona k o n s tru k c ja  
wyborcza ta k  z przyczyn zasadniczych jak  
i tec o cznych  zagraża -raw no-politycznem u s ta 
now isku ruskiego narodu m e dopuszczając ró 
do odpow iedni:,, reprezentacyi w Seim ie; jako- 
eż z uwagi, że przedłożony p ro jek t przekroczył 

zakres działanie n ieustającej kom is?, dla refor
my wyborczej w prow adzając ć a le k ' idące zmia
ny s ta tu tu  krajow ego w k ierunku rozszerzenia 
a tonomii k ra ju  z naruszeniem  interesów  ru 
skiego narodu, przeto Rusini ośw iadczają:

r  o j e k t  n i e  n a d a j e  s i ę  d o  s z c z e g ó 
ł o w e j  d e b a t j .  S taw ia wniosek, aby p r o 
j e k t  z o s t a ł  z w r ó c o n y  g u b k o m i t e t o  
w i z tem, aby opracował now y projekt, uwzglę
dniający także  żądania ruskie. O becnie Rusini

W aln y  Z jazd  T . S . Ł.
P r o g r a m  X IX . w a l n e g o  Z j a z d u  T. S. L.» 

mającego się odbyć w N o w y m  S ą c z u ,  je s t 
następujący:

S o b o t a  3u w r z e ś n i a :  Godzina 8 rano: 
Msza święte w kościele faruym. Godzina 9 1/* 
rano: Pierw sze posiedzenie plenarne. 1) Z aga
jenie prezesa T. S. L. 2) Przemówienia rep re
zentacyjne. 3) Odczytanie protokołu XTX, w al
nego Zjazdu T. S. L . 4) W ybór komisyi. Go
dzina 3 po południu: O brady w komisyach, 
(Część kumisyi obradować będzie w szkole im. 
M ickiewicza, część w I. gim nazjum ). Goazina 
8 wieczorem: W ieczornica w Sokole.

N i e d z i e l a  1 p a ź d z i e r n i k a :  Godzina 9 
rano: D rugie posiedzenie plenarne. 1) R eferat 
komisyi sprawozdawczej oraz bu Iżetowo-finan- 
sowej odnośnie do działalności Zarzado. głów ne
go T. S. L. w r. 1910. 2) D yskusya. 3) Głoso
wanie nad wnioskami Rady nadzorczej w sp ra 
wie absolutoryum dla Zarządu głównego. 4) W y
bory do Zarządu głównego oraz Rady nadzor
czej. Godzin?. 3 po południa: Trzecie posiedze
nie plenarne. 1) R eferaty  komisyjne. 2) Zam 
knięcie walnego Zjazdu.

In fo r  m ary e 
d la  uczestników zjazdu.

Miasto Nowy Sącz wprowadza u siebie inwesty- 
cye. Skutkiem tego ulice są rozkopane, na niektó
rych ulicach są głębowie 7 m. doły —  a światło 
na razie naftowe. Przeto dla bezpieczeńutwa dele
gatów radzimy przyjazd dzienny; drngi wzgląd ten, 
że z powodu świąt żydowskich brak będzie dorożek 
dla rozwożenia delegatów na kwatery. Bo objaśnić 
musimy, ża Nowy Sącz jest miastem wydłużonem 
i posiada dwie stacye. 1) D w o r z e c  g ł ó w n y ,  
odległy od sali obrad w SokoIo i głównej kwatery 
w szkole Mickiewicza o 20 minut drogi i ?) P  r  z y- 
S t a n e k  w Cbntrnm miaota, odległy od zali .obrad 
1 kwatery o 5 minut. ■

Nie wrzystkie pociągi przychodzą na przysta
nek — skutkiem tego delegaci od Kranowa, T ar
nowa, Lwowa, stosownie do czasu przyjazdu, jedni 
wysiadać mtfśzą na głównym dworcu, inni główny 
dworzec miną i wysiadać muszą na przystanku —  
i tan: Delegaci, przyjeżdżający do Nowego Sącza 
od Lwowa, Tarnowa, Krakowa, Stróż o godz. 6 0E 
rano, 1L12 rano, 4  38, 8 -04 wieczór, wysiadają 
na głównym dworcu. Delegaci z tych samyćn stron 
przyjeżdżający na główny dworzec o godz. 9‘C2 
rano i i0 '5 6  w nocy, mijają dworzec główny i wy
siadają dopiero na przystanku. Wszysoy deLgaci 
przyjeżdżający od Krakowa, B iałti. Żywca, Zako- 
pauego viff Chabówka, Sucha, wysiadają odrazu na 
przyBtaniłU. Czas przyjazdu 3 0 5  w nocy, 6'30 ra
no, 4T 4  po południu.

Na obydwu dworcach kolejowych czuwać będzie 
przy każdym pociągu komisja kwaterunkowa z od
znakami. Do tej należy się zwracać po wszelkie 
info/macye. Każdy delegat musi we własnym inte-

rssio opatrzyć się już na d n Ui^u w odznaką 
zjazdową (ceni 10 h.) i „Przewodnik po N. Sączń“f 
wydany staraniem Koła T. S. L. ,

Kto wiaiada na przystanku kolejowym, be! p i w  
wodnika zuąża wprost ao gory i, nio zotozająe ni
gdzie. doehodzi cu nowowybudowanej kaplisy n i  
przy której tuż na piawo jest g ł ó w n a  
r a  n o c l e g o w a ,  w s p ó l n a ,  mioszcBąca się w 
szkole Mickiewicza na I  piotrze.

Delegaci, przybywający z głównego dworet ude» 
ją  się aleją wprost, nl. Grodzką skręcają na pffc} 
wo (widok na pola) n załomu ul. Grodzkiej skłó
cają n» lewo w nlicę Długosza i po 15 minutami 
drogi przychodzą pod Sokół i g’dwną kwatera. — 
W  ulicy Długosza iść tylko choanikami, gdyż ta  
ulica środkiem rozkopana.

Wszyscy delegaci Kćł otrzymują listowne zawia
domienie z adresem kwater tych adresów należy 
się ściśle trzymać.

Skarb Kola T. S L. pobiera za kwaterc wspól
ną po 1 koronie za dobę; za kwatere prywatną po 
2 korony. Bilety na noclegi będą sprzedawane w 
kwaterach i w Sokole. Sądzimy, iż te osoby, które 
przyps dkiem mają krewnych i znajomych, z teg* 
podaticu kwaterunkowego nie zwolnią się.

Z powudu, że zjazd był dwa razy odkładany, 
Koło w ciągu roku szkolnego co do k w a te r  Latra- 
fiło na wielkie trudności, a w dwóch naszych ho- 
telacn Imperialu i Grand-hotelu jest zaledwie miej
sca na 35 ludzi. Nie zadziwi więc pobór kwatero
wego.

Ze wszelkich sił Kolo starać się będzie wszyst
kich guści po kwaterach rozprowadzić. Oo do kwa
ter prywatnych należy gospodarzy według podanych 
adresów o godzinie i dniu przyjazdu zawiadomić.

Pożądane jest, aby wszystkie Koła T. S. L. po
dały dokłaanie czat przyjazdu. Najlepszy czas przy
jazdu gości dla nas byłby godzina 4, 8, 11 wie
czorem, dnia 29 września t. j, w piątek lub 6 r t  
no 30 września t. j. w sobotę.

Goście, przybywający rano lub wieczorem, niech 
zaraz na dworca kolejowym w restanracyl II  kla
sy, dopiero po zakupnie odznaki, w II  klasie po 
czekalni spożyją śniadanie, ewentualnie Koltcyę. 
Ceny uregulowane i pod naszym nadzorem. (Re
stauratorem jest p. Siwiński, członek T. S. L.). 
Obiady dla delegatów T. S. L. z odznaką w re
stauracji kolej'ovoj II klasy po 1 bor. (odległuść 
od sali obrad l 1/, kim.).

Dla wszystkich delegatów urządzono w s p ó l n e  
o b i a d y  w dwóch restaurecyacn: u p. Lucjana 
Górki i u p. Grodzickiego, ul. Jagiellońska, 3 mi
nuty od Soitoła. Obiad z 3 dań 1 20 K, obiad z 
2 dań — ’90 h.

: Bilety na obiady należy zakupić na I  i II dzień 
w sali Sokoła mniejszej, w głównym bufecie T 
S. L. Dla wygodr delegatów Rół T. S. L. urzą
dzono w bocznych salach Sokoła poaręczny tani 
własny bufet T. S. L.

W sobotę po pierwzzym dnin obrad o gouz. 8 
wieczorem odbędzie się uroczysta w ! e c z t * r n i c t  
przy dźwiękach muajki Harmonii. Wkładka na 
wieczornicę 1'40 K; .bilety do aakupni. rano w su 
bofę w bufecie.

Dla wygody gości urząazona będzie p o c z t a  i 
t e l e f o n  w lokalu Sokoła. Pierwuzeństwo te 
lefonowania mają w razie potrzeby pp. dziennika
rze.

Delegaci na wspólnych kwaterach muszą się za 
opatrzyć we własne ręczniki. — Taksa doróżkar- 
aka wynosi 60— 80 hal.

Kroiał ka.
Kraków, wtorek 26 września.

K a l e n d a r z y k  k o śc ie ln y : Cypryapa i Jo-
styny ma.

K a l e n d ,  r  - y t  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód
słońca o godz. 5 min. 33; zachód o godz. 5 m, 30; 
długość dnia godzin 11 min. 57.

P r o g n o z a  s t a c j i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i j  dni  u: Pochmurno, chwilami opady, północno" 
wschodnie wiatry'.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o )  
,Półdziewice“.

W y s t a w ę  w Tow. sztuk pięknych otwarta od 
11 do 4 po południu.

T e a t r  m i e j s k i  we  L w o w i e :  „Opowieści 
Hoffmanna" (występ Didura).

Jęcnaroczni ochotnicy We wszystkich pułkach
załogi krakowskiej odbywają się obecnie egsamina 
na oficerów rezerwowych, poczem kończący służbę 
wojskową „jednoroczniacy" rozpuszczeni zostaną na 
urlopy. Jednoroczni ochotnicy-rekruci w stępną do 
szeregów w poniedziałek 2 października.

K rakow skie Koło pań T. S. L. poczuwa się do 
miłego oDowiązku podziękowania wszystkim paniom, 
które pospieszyły z pomocą miejscowemu komiteto
wi, który zorganizował w Zakopanem dnia 19 sierp 
nia kiermasz, a zabawę dziecinną- 25 sierpnia na 
dochód szkoły w Onowej na Śląska. W szczegól
ności wdzięczue uznanie należy się pani drowe; 
Żychoniowej oraz nanium Bodgauskim, które nie 
szczędząc trudu, przyczyniły się do powodzer 
tych zabaw w letnim sezonie ora* cani generało
wej Zamoyskiej za pomnożenie funduszi na t  n cel 
zebranego" Za komitet: Stanisławowa Znńgr< dz ca

Wie' krakow skich urzędników przeciw dro- 
żyżnie, odbędzie się, jak się dowiadujemy, w przy- 
»złą niedziele po południu w sali „Sokoia* kra* 
ko w, kiego. Mają być wygłoszone trzy referaty, 
mianowicie o drożyźnie, jako zjaWisku ogólnem, o 
drożyźnie lokalnej oraz o postulatacn urzędników 
różnych kategoryj. Wiuc ten zwołuje 2-i stowarzy
szeń arzęduiczych; na obrady zaproszeni będą wszy
scy posłowie krakowscy.

Łącznie ze sprawą drożyzny lokalnej bedzie »mo- 
wioną także sprawa reformy ordynacyi wyDorczoj 
do gminy m. Krakowa.

/
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Zarząd Twa- bratniej pomicy medyków U. U.
1 rawiadamla, iż udziela wszelkich Informacji w 
sprawie atndjrdw na uni wersy tec:e Jagiellońskim  
w lokalu swoim w Collegium Ńoyum sala IY w go
dzinach dyżurowych.

Z Sali sądowe] (O zbrodnię k ra łzk żj). Przed 
krakowską ławą przysięgłych odbyła się wczoraj 
rozprawa przeclwro trzem braciom: Franciszkowi, 
Józefowi i  Grzegorzowi Rzepom, pochodzącym s 
Kuźnic Wielkich, oskarżonym o zbrodnią rabonia 
i kradzieży. —  Według aktu oskarżenia, obwinie
ni w łąm .ll aię w maju b. r. do dwora w Janowi- 
each I ikrz fli tam z magazynu kilk i worków ko
ni ozyny i  żyta, nadto szereg ruchomości na ikodi 
8taniiłava Jsgornlaka.

Razprzwfe przewodnicz.ył iadc» dr Walter, bro
nił i  nraędn adwokat dr Pelz, ocłail^aie wnoaił 
aaLtępea prokuratora dr SozańskL —  Obwinieni, 
karani jn i wszyscy kilkakrotnie, wypierali się 
winy,

Trybunml skazał na podstawie weidyktn sędzió r 
prayaięgłych Franciszka Rzepę na 4, Józefa na S*/*, 
G iiijo rza  na 3 tata ciężkiego więzienia.

Wypadki na buaowie. Przy budowie u k łada  
Iw. Jadwigi (ni. Erupnicz )  na 13-letniego Stan. 
Dcharcsjka spadła ergła. Ciężko zranionego w gło- 
*9  pogotowia odwiozło do szpitala.

Z m zto w 1 nia przy Placu Dominikańskim spadł 
Wczoraj Feliki Rejdycb. Doznał on wstrząśnięcia 
mi ign Odwieziono go do szpitala.

Straż pożarną wezwano yczoraj wieczorem «» 
nl. Pędzichói' boczna i. 5, gdzie w podwórcu za
jęta się słoma Ogień ugasili domownicy.

Do Sklepu masarskiego Fr. Gurgula przy uli
cy Mikołajskiej przyszedł wczoraj wieczorem mło
dy człowiek i kazeł sobie .atakować wędliny za 
O kor 50 hal i prosił „arazem o odniesienie saku- 
pna do domn. Gdy chłopiec, niosący wędliny sa 
tPnranjuj przyszedł na ulicę Grodzką, nieznajomy 
odeorsł mu pakunek i kazał udać aię po zapłatę 
pod wskazanym adresem. Skoro tbłopiec a szedł do 
Wsiazanego mieszkania, młody człowiek tymczaiem 
n ik ł  wraz a pakunkiem.

Pogrzeb ś. p. Filipa Zaiesklbgo. Ze Lwowa 
donoszą: Wczoraj w południe odbył się pogrzeb 
i . p. Filipa Zaleskiego a katedry. W katedrze od
prawili nabożeństwo arcybiskupi: Bilczewaki, Sze
ptycki i  Teodorowiez. — O godz. pół do 1 ruzzył 
kondukt żałobny. W ieńce wieziono na dwocb ry 
dwanach. Ża trumną, oprócz rodziny zmarłego, 
u li :  ochmistrz dworu Chołoniewski w zastępstwie 
te sa r z im in is ter  spraw wewnętrznych Wickenbnrg, 
aamiestnik Bubizyński, marszałek Badeui, członko
wie Koła polskiego z prez/dynm, posłowie sejmo
wi i t. d.

Na cmentarzu przemówi] marszałek hr. Badeni.
M!nister Wacław Zaleski otrzymał cały sztieg  

depesz kondolencyjnycn, między innemi od cesarza
Tramwaj W Tarnowie. Telefonują n m  a Tar

nowa: Wczoraj o godz. 3 po południu odbyło się 
poświęcenie zabudowań i urządzeń miejsmej kolei 
elektrycznej. Puświęoenla dokonał ks. infułat W al
czyński. Przemawiali ki. Walczyński i burmistrz 
dr Tertil. P< poświęceniu radni 1 goście odbyli 
przejażdżkę tramwajem z Grabówki do dworca ko
lejowego. Ó godz. 4  i pół po południa oddano tram
waj do nżytau publicznego. W szystkie wozy tr&ui- 
Tra^owo przepełnione —  nowość nęci wszystkich.

ja m a z y  Macoch i towarzysze. W  głośnej spra
wie muicUa-mordercy pisma warszawskie przynoszą 
pewne Bzczegóły, które naprowadzają na ślad no
wych odkryć. Faktem jest, że Macoch i Starczew
ski urządzili sobie t a j n ą  p o c z t ę  w więzienia 1 
poroże miewali aię co do aezean. aby uniknąć sprze
czności. Władzo więzienne wyprnły z aukji Star
czewskiego c a ł ą  k o r e s p o n d e n c j ę ,  pisaną na 
isrceczkacb, gdzie obaj .zakonnicy czynią sobie wza- 
iemnic wyrzuty.

Niezależnie oa tego Macoch poczynić miał przed 
sędzią kryminalnym bardzo ważno n o w e zeznania, 
które skłoniły podobno prokuratora do wycofania 
aktn oskarżenia i rozpoczęcia dodatkowego śledztwa.

Sąd jest zdania, że se ctrony Macocha gra ta  ro
lę enęć przewleczenia sprawy. Zapewne niedaleka 
przyszłość wyjaśni tę zagadkę.

riapad bandycki. Z Łodzi donoszą: W  sobotę 
23 b. m. dokonano tn zuchwałego napada banayo- 
kiego na kasye.a przędzalni firmy Hoffmanów, p. 
Emila Szwareszulca. Gdy p. Szwaresaalc, wracając 
ae Zgierza z pieniędzmi, przeznaczonemu na sobc- 
tnią wypłatę robotników, wszedł na pnity płio o- 
koło fabryki przy nlicy Konał intynowaHej, pode
szło do niego dwóch mcoaycb mężczyzn i zażądało 
oddania pieniędzy. P. Szwaresznlc odmówił. \V*edy 
jeden z bandytdw straelił z rewolweru i •ra ił p. 
Szwareszulca »  szyję. Obezwładniwszy w laki ,po- 
sób ofiarę, bandyoi obrewidowali p. Szwareszulca i 
zabrali mn woreczek, w którym było 120  rnbli w 
srebrze. Dokonawszy rabunku, Bandyci zbiegli. —  
Szwaressulo niósł ae sobą przeszło 7G0 rubli, —  
z których większą część w papierach miał okrytą 
w kieszeni od kamizelki. Te pieniądze ocalały, 

Lekarz obwiniony o otrucie pacyenta. W  I-
hnmenin sąnzona była sp rawa dra Rawwlcra, oskar
żonego o otrucie swego ptcy.nta. —  Dr łiawwioz 
przywóz! niegdyś do Seliku pow. ihum. chorego 
żyda Reismnrs, Którego umieścił u pewnej ubogiej 
rodziny żydowskiej. Chory, ja t  się zaaweło, był 
otaczany przez dra R. troskliwą opieką. Po upły
wie pewnego czasn zmarł. Dr Ra w wica zaprobił 
świadków, którzy udowodnili osobiście fakt zgonu 
i pogrzebu.

Wkrótce dr Euwwicz przybył do Tow asekura
cyjnego z żądaniem 2ó tysięcy rubli, które zmarły 
Reisman przeznaczył przed śmiercią d'a niego. —  
Śledztwo wykryło, że polica jest sfałszowana, a 
ReiBman żyje w Witeosku. Zmarły —  to osobistość 
podstawiona. Śledztwo w /kryło, żo dr Rawwicz 
niegdyś był oskarżony o otrucie łudzonego brata, 
który zmarł w wigilię ślubu. Był on zaasefeurowu- 
uy na 30 tysięcy rubli. Sprawę tę jednak dla nie
znanych powoaów umorzono.

Sędziowie przysięgli po półgodzinnej naradzie 
uznali iLww icza winnym oszustwa i fałszerstw, 
lecz uwolnili s  pod aarzntn otrucia Reismana

Sąd skazał go na 3 lata oddziałów aresztan- 
ckich, uwzględniano półtora rc_a" więzienia śled
czego.

Echa sądu.
Z K.jowa donoszą do dzienników petersbur- 

skicn:
Sąd wojeany nsd Bagrowem oJbył się w gma- 

chn zwanym „Kouoj kanonu * w Kijowie. Posiedze
nie sądu rozpoczęło się o godz. 4  po południu. 
Przewodniczył sędzia wojenny Reingarten, oskarżał 
wojenny prokurator Kostienkn. Akt oskarżenia obej
mował trzy arkusze pisma maszynowego.

W przeddzień sądu BagrowoM zaproponor ano 
wybranie aobie obrońcy, lab zgodzenie aię na e- 
brońcę z urzędu. Bagrow odpowiedział: „Obrońca 
jeat mi niepotrzebny, albowiem niema cze^o bronić".

Świadków wezwano dr~naatu, «tawiło się na roz
prawę tylko siedmiu. Oskarżenie skonstruowane było 
na podstawie §§ 102 1 279  u Ł»

Podczas rozprawy na posiedzenie sądu przyje
chał na , kiś czas miniiter sprawiedliwości, Szczh- 
gtowi.ow. Posiedzenie sądn trwało prawie 6 godzin; 
narada trybnnało tylko 20  minnt. O godz. 10  wie
czorem został ogłoszony wyrok, skazujący Bagrowa 
na śmierć przez powieszenie.

Ciekawe było zachowaLie się na rozprawie Ku- 
laŁkf, który wobec przyzuania się Bagrowa, nam 
jeden ir SwU lk5w. k tó rzy  stawili się na rozpra
wie, był przesłacMaany. Okazywał on wielką pe
wność siebie i na wszystkie pytania, zdążające do 
wykazaniu jego niedbalstwa i pośredniej winy w 
tej sprawie, odpowiadał jedno tylko: „Ja zupełnie 
ulałem Bagrcwowl".

Na pytanie, dlaczego rzekomo przybyłych z Pe
tersburga rewolucyonistów nie aresztował zaraz w 
mieszkaniu Bagrowa, zauważył: „Tem wydałbym

Bagrowa". Gd. go saiute.peiowano co do cyrknla- 
rza Stołypina, zakazującego uzyw*nf i „współpraco
wników" pro* obatorów w ochranie, odpowiedział, 
że takiego cyrkula.za nie sna; oprócs tego oświad
czył, że B a  g r o  w z o s t a ł  w p u s z c z o n y  do  
t e a t r n  i  w i e d z ą  S t o ł y p i n a ,  W  reznitacle 
iego przesłuchaniu »ąd wydał oddzielne orzeczenie, 
że na rozprawie z o s t a ł y  u s t a l o n e  d a n e ,  d o 
s t a t e c z n e  d o  w d r o ż e n i a  d o c h o d z e n i a  
s ą d o w e g o  p r s e c i w  k i e r o w n i k o m  o c h r a 
n y .

CURNONSKY.

PRZYGADA.

Orapai wstał i rzekł:
— *A więc spraw- ~toi tak, pani*) Chanyieu 

pani Laut in zan w on i za kwadrans... W  pięć 
minut po nie n drzwi pańskich stanie jej mąż 
w zamiarach ' ynajmniej nie przyjacielskich 
Uprzedziłem o tem pana... Rozumie pan jednak, 
że narażam sio, gdy„ jago agent prywatny *gen- 
cyi wywiadowczej, aie wolno mi zaradzać się 
przed panem, te jednocześnie śledzą pana Lau
hain z polecenia pana i panią Lanhain z pole
cenia jej męża...

—  Uprzedziłeś mnie pan zapóźno.
—  Jak tylko dowiedziałem się o zamiarze 

pana Lanhain od jego stangreta.. Sądzą, żo pan,..
—  Ile? —  zapytał Cbanyien deść ostro.
—  Mój Boze... Sądzą, że... przynajmniej z ty

siąc franków...
Albert Chanyien wyją! z porfelu banknoty.
— SI aię!... * podziękowaniem I —  dodał iro

nicznie.
Crapal, zdawało się, nie wyczul ironii. Gdy 

opuszczał przedpokój na ustach, ukazał mu się 
uśmiech, który mużnaby nazwać złośliwym...

n .

—  Szkoda chłopcaJ ■ myślał Uhanyien po 
w yjścia Crapala. — Frzystojny. elegancki, do
brze ubrany, mdy, nie głupi... i takie zajęcie... 
No, ale trzeba się zastanowić nad tem, co ro
bić?

Siadł na uożym skórzanym fotela przed biur
kiem, na Kiórem wzorowy ład i porządek wska
zywały, że w łaściciel jego nie pisze nigdy i roz
myślał głośno:

— Ładna historyal... -  miuczał. — Jeśli 
Lanhain zastanie n mnie Julię, zrobi awanturę. 
Pojedynek... i w najlepszym razie będę się mu- 
eiai z nią ożenić... Julia jako żona... ha, ha, ha... 
Iziękoję... Co 'obi ... IJcec?... Tchorzosł wo!.. 
Scho,_ ać ją... B  idzie je szukał wszędzie... P o
słać lokaja do Julii?... Z&późaol W reszcie Lau- 
hain pozna go.

Dzwonek przy drzwiach, Glos kobiecy w przed
pokoju.

—  To cna!

III.
To nie „ona", a  mała Zizi Pompon, z w łosa

mi jak snop żyta dojrzałego, w zgrabnej snkni 
z niebieskiego falar a.M

—  Wyobraź sol ie, loka, nie chciał mnit wpu
ścić!...

—  A le cóż znewn, pruszq..,
Chanvien nowziąl myśl. D radowany wpuszcza 

Zizi do gałimetu. a “8",iff wybiega dc przcdDOko-
jn , w celu jakoby  nagadan ia  lokajow i.

—  Jean, słuchaj... Za kilka minut zadzwoni 
„pani"... Wprowadź ją natychmiast... Gdy za
dzwoni pan Lanhain, wprowadź go natych
miast 1...

—  Jakto? Razem? — bełkoce zdziwiony i 
przerażony lokaj.

—  Natychmiast.

^ lo r e ^ ,  2 6  W iześn ie  1 9 1 1

I  z wyciągnięiemi ręsoma wraca da Zizi, 
która go czeka, siedząc na fotela, obitym 
skórą.

IV
—  Kochana, dobra Zizi! Jakież dobre bogi 

przysłały cię dziś?
—  Bogi... potrzeby! Tak, mój stary, nie za-

fiomniałam, że do mnie należą ozwartki, a  dziś 
sst wtorek... L ecz widzisz... dz:ś jest 14-ty, a 

jutro lb -ty . J&. na piętnastego mam maiy rachu
nek.

—  Bardzo mały?
—  No... średni... J a i ie ś  626 fr. 90.
—  Dobrze, dobrze, zrobi się.- Dobrze zrobi

łaś, maleńka Zizi, że przyszłaś.
Dzwonek w  przedpokoju.
Zizi, porwana za ramii;, za chwilę znajduje 

się już za drzwiami sypialni gospodarza i cie
kawa, co to za wizyta, przykłada uszko i  ocz
ka do szpary we Irzwiach.

Y.
Dc gabinetu wpada pan? Lanhain w  jasnej 

sukni z niebieskiego jedwabiu. J est zdenerwo
wana. Mówi tonem nieco patetycznym:

—  Mąż wie o w^zystałem I
— Wiem o tem l — odpowiada spokojnie 

Cbanyieu, pragnąc wywołać tem zdziwienie pa
ni Lanhain.

Lecz ta nie zwraca n i ten pomysł, godny 
Sherlocka Holmesa, najmniejszej nwagi, rzuca 
się na fotel, ooity skórą i dostaje ataku ner
wowego, pcczem mdleje...

—  Tem lepiej 1 —  mówi po cichn Chanyieu.
1 silnym menem ramienia wypycha lotel z

piękną Julią za drzwi pokoju jadalnego, które 
pokrywa ciężka portyert.

YI.
Ujrzawszy się sama, pan; Lauuain powstaje 

z omdlenia, zdejmuje kapelusz, otwiera cicho 
drzwi i ukryta za porty trą, patrzy i słucha, co 
się dzieję w gabinecie.

VII.
Chanyieu powstaje na spotkanie pana Lau- 

hmu, który wpada jak bomba i krzyczy:
—  Żona moja jest tutaj! Widz.ałen. ją, gdy 

wchoazua.
Chanyieu, który zdążył już spostrzedz, że 

i Jnlia i Zizi mają jednakowego kolorn suknie, 
odpowiada, zdziwiony, uprzejmie:

— Co? Jest tu wprawdzie prwna... kobieta, 
lecz skąd przypuszczenie, że to pańska żona?... 
H m .. nie pozostaje mi nic innego, jak poprosić 
pana żebyś się raczył sam przekonać.

I  otwiera drzwi syp ia ln i-

VIII.
Podwójny okrzyk zdziwienia;
—  Zizi?!
—  Juju?!
Pan Lauhain pokazuje kobietce sw ą ólb.zy- 

mią pięść.
—  Ach, mój stary, tylko nie rób skandalów. 

Nigdy ci nie mówiłam, że jesteś jeden—
I zwracając się do Chanyieu, dodaje:
— Chyba nia masz za złet że cię zdradzałam 

z tym gentlemanem?
—  Ależ proszę! —  mowi uprzejmie Chanyieu, 

leż nieco zdziwiony tą sceną. — I przypuszczam, 
że p. LauUain również...

...P Lanhain uważa za stosowna wycofać sie 
kn drzwiom, co czyni, nie przestając rzucać Zizi 
wściekłych spojrzeń.

—  Nie bój się! — mówi do gospodarza Zi
zi. —  On już ma takie przyzwyczajenie. To już 
po raz trzeci... łapie mnie. Lepiej byłby zazdro
sny o swoją żonę, która go zdradza w tym ma
łym Lardy... wiesz... tym lotnikiem ?.

Chanyieu jest zdziwiony coraz bardziej’...

—  D o widzenia, mój staruszku! —  kończy 
Zmi. —  Nie zapomnij o rachunku...

— Zawsze dotrzymuję swoich zobowiązań.

IX .
Po zamknięciu się drzwi za ż iz i Chanyieu 

pędzi do jadalni. Pani Lanhain włożyła właśnie 
kapelusz. Na ustach jej błądzi drwiący, chłodny 
aśmieszek.

•— Pańska przyjaciółka jest dość., przyjemna. 
Wiem jednak w szysłko, co chciałam wiedzieć. 
Pan i mó, mąż... z tą  dziewczyną... Co do męża, 
to pomówię z ulm jeszcze... Lecz co do pana, 
to —  gaidzę nim.

I  odchodzi z gestem obnżonej godności.

X .
Przystojny p. Crapal, fnnkcyonaryusz agencyi 

wywiadowczej prywatnej, oczekuje na p. Lauhain 
na rogu, >

—  Szanowna pan* nie jest zadowolona z tego. 
że poleciłem jej wiożyć sukn<ę z niebieskiego  
fularu, podobną do snkni Z izi?

W tej właśnie chwili wchodzą w dość pusty 
zaułek. Młody człowiek bierze p. Ju lię za rękę 
i mówi czule:

—  ODiecaia pum, że w dwu, w którym prze- 
konam ją o zdradzie męża i... p. Chauvieu... zgo
dzi się pani n a -  chwilę rozmowy...

— Zawsze dotrzymuję swoich zoDOwiązańi— 
mówi ciepio pani Lanbain, spuszczając oczy.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

" r e n  p i r .  i d n j e l L
Kraków, 25 września.

HOTEL BELVEDER, , nl. Basztowa, 27, w pobliża <lwor< 
ca kol'.; (pokoje od 2 Koron. Ł az .jn ri, RestaaraĆya i 
kaw ia-nia na m ie ji . .) :  dr L u  wik Ooldwasser t  Mysio 
wio, a rsh it. L;oni ł  f  e sler, Ryszard ] ingef ■ Wrojła> 
wia Gustaw P,- wltz s  żoną i  , mi - (Śląsk), Ryszard 
Wii ter : żoną, Jozef Piesch sżoną z Bielska, Włądysłkw 
Hernik s synem s  Mierzeńczy i, JOze* Dusza t, Byslry, 
A lina Kier inowsha s  71 ilna, rózefa Laszozakowr, Jan  
Samer s  Zakopanego W ładysław Trybnlet i  W ied iia, 
K azinierz  Szczepański ze S tanisław ow a, A na  B )hu» 
■ Karniewa, A  BiOukner z Pribinyśla, R yrzard mach 
z P n iak i, Romau K aw ezyńsli s  Sosnowca, E m il Makg, 
Ignacy Clerakowski z Olkusza.

K u r s a  t e i e g r a i l c z n e .
Wiedeń, 25 -rześn ia . Loay: o] rro  n t :  I M trya '..ego 

tsk ład a  kred, s o b i .p r o . i i . i i  18803-prob 293*—. Ą bstr. 
saki. kr. s obi. pro. t  r. 1889 3-pro. 274*65. U. uaL  r .  ■ 
najn  a 1870 r, 100 słr. 6-pro. 306*—. węg, Banka hipt 
po 100 sir L-prn. 247*50. Pożyoskm serb. prom. po lOu fi 
a -p n , 125*25, b i Czpro n ‘owei Badapeizten-.kie (Bs AIol) 
6 itr. 35*75. Żakł. kred. d lt L  1 p. po 100 słr. 501*— 
Clarj 40 sir, m. k. 160*—. PaifTj 40 złr. 951—. Cżerw 
n y ż a  Tow, tre tr , 10 słr, 30*50, PSlffy 40 vr . jn_ 

konw. — *—. Czerw, r.yżi. anstr. tow 10 zir. o9*^-, 
Gserw. m y z a  węg. Tow. b j ł u  a^-óO. Losy fani 

royksięc*a Rudolft 10 słr. 'Jó'60. Salu ■ 40 s G . , i a ' 
26' )•—. Tareokie obl!g. prem. kolei po 400 fr. 136*— 
Tnre due oblig, prem. ' .le i pro. 235*50. Loey kom, sa 
W iednia l  1874 roka 504*—.

Berlin, 25 września. Auetryaokie banknoty 84*70. Spi
ry tus — ‘—- '  A

Paryż, 25 września. Renta 3-pro. 91'17. *.ąka 31-30, 
Frankfurt, 25 wrześnio. Austr. kred. 199 73. Koleje pań* 

atwowe 154-76. Disconto 184*60. l  am a  —*—, 
Usposobienie: spokojne.

Berlin, 26 m ięśn ia . (Zamknięcij gie dy . Austr. - 
dytj 1 iae-i'6 ; Anstr. kolej 1 państw. —•—; Diei*nvo
l b t ‘25; Tow. handlowe 164*5'0; Warszawsko-wiedeńskie 
202*75; Losy tareokie 15L--50; włoskie —*— ; Noty 
austr, 34-70; W iedeń krótki 84*65; Noty rosyjskie' 
216*26; Nowy Jork. — ; 4 '/, polr». listy ra iti /na 
93*40; A meryk. not- 419-25: 3°/, pruskie Konjoie 83 ; n ; 
, omburdy 21*24 ; P.eicnsbanU 140*76; Paokettaurt 127*6C; 
W arBiai-a krótkie — —.

Wiedeń, 26w  ześnia. Cn -;er 3 e 0 0 -  39 iO; 3b'59— 38-60 
Spirytus i nafta niezmieniona.

Zakład aztyst yozno-kamleniaiski 
i budowlany

ĵ [q mm
ucprzeciw w Krako
wie, posiała wiejki w ylir goto- 
wyuh pomników ipissko rc«, gra
nitu i Lzrniru. P.dejmnje iij  
wykonaniagrobowcó. ««i- l 
i na —-awlncajL Tdeifris -69 
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tem SZTUKI
w solach magazynu fortepianów firmy:

U. Gabryelska
IfyddR główny 35 (Srzyaztofory).

D zieła najwybitniejszych malarzy polskich.
Sa.on otwarty od godziny 9— 7 wieczór.

W niedzielę i święta zamknięty.
8751 Wstęp bezpł&tny, 46 o
Sprzedaż także na spłaty dc 20 miesięcy

Filip Haas i Synowa
6287 skład kominowy i s  o

Krabów, nl. Szczapaósba 7 ,1. p.

Rypie mafii
nowowybndowiną ‘“amienicę w Krakowie. Szcze
gółowe listowuu zgłoszenia z opisem domn, 
Trkaze-n d&uiiodów i ci .UrOw, uras ceną do 
Adm. „h. Keformy ' pod „Mowu Mami' n ica  *. 
Fośredniciwo wykluczone, 69i:i 4 1

-w  ^ - w f w y y y y m . ł n M i n

ARTYSTYCZNE
skrom ne i w y tw o r ne

OHEBLOWAHIE

■ KrahtłU, ćunoJeuskleSo 7.
. 226 82 O
■ a ą ń M U i M i M M i M I M i

N&wokf na Jesień
w Krakowie, nl. św. J m a  L 4.

B eletrystyka , nauka, sztuka. D zieła polskie, francuskie, angielskie, 
niem ieckie. Osobny dział dla młodzieży. W ygodna przesyłka skrzyn
kam i na prowincyę. A oonam ent przystępny. Dla młodzieży zniżki. 
K atalog  naukow y 50 h., powieściowy 1 K, ogólny 1‘20 K. 271 8 o

Największy wybór.

320 Nr Ins. 39

M a  licytacyjna
Ca k. Sądu pow iatow ego cyw ilnego  

w K rakowie, ul. św . & I. 3.
We środę dnia 27 września 1911 roku i w dnie następne o godzinie 9 rano

b ę d ą  sp rz e d a n e :

Urs ądzeme domowe, m aszyny i głów ki maszyn 
do szycia oraz kasa żelazna oyniotrwala.
Kraków, dnia 25 września 1911.

B liższe szczegóły na tablicach w  hali um ieszczonych.

P ie r w s z y  Z a k ła d  p o g r z e b o w y
A. SZAFRAŃSKIEGO

Erabói - - - - - - -  ulica Mikołajska 1. 16. Telelona Nr. 51
Obecnie zaopatrzony w nowe przybory pogrzebowe, obicia dekoracyjne i  garde-

rooę dia służby żełonnej. _______________303 7 16

Kapelusze damskie
najświeższe modele paryskie, poleca na obecny sezon

.1 DZEFA KAKML.iNStŁA
KRAKÓW, IL . SZEWSKA IO, II p.

W  wielkim wyborze kapelusze żałobne.
- tir-, r--.

Z  d fi& a r iii  w  K  ta k o  w ie  b ł. J a g ie llo ń sk a  ! 0 .

174 86 o ^

Hzątiirwc upC'.vażmo&a

j ć  :efa  t o b k z y k a
v  t  r n k o w i e  p n y  u l i c y  S z u h k b w o  L .  7 .
poo’esająca w myśl reskr. Minlst. wyznań i oświaty z dnia 17 stycznia 1809 L. 43.188 iospekeye c. k. Wtadz szkol.

o b e jm u je :
K u r s a  p r z y  g o t o w a  T 7 C 5 j e
do egzaminów" składanych, a) w c. k.< Namiestnictwie; b) w Akademii ban-
dlowef. Obi k a rsa  rozpoczynają się 11 w rześnia t>. r. Celem umożliwienia 
kandydatkom  i kandydatom  korzystania z nauki w ciągu roku —  zaprowadzone 
będą co pewien czas oddzielnie serye dla P a ń ,  osobne dla P a n ó w ,  na k tóre 
zapisyw ać s r  można każdego czasu N adto udziela się w tu t, zakładzie nauki 
stenogra iii i p isania na  m aszynach. — Zgłoszenia przyjm uje codziennie od 3— 7 
popołudniu kierow nik szkoły:

6698 6 6 J ó z e f  T o b lczyk , u l. S zu jsk ie g o  l. 7.

Załoiunj w Ł 1879

W ij afysipMinM
H lI I S

Kraków, ul. Rakowicka 7, tel. 46L
wykonuje grobowoel pomniki, t  ik w mlojioa jak 
na pro* o ri, oraa pnleóa w^alkl - / b u : pomni
ków aot-wyoh apistkow oa, marmuru i granit*

277 143 300

Miesikonte. m\M 38
Ul p., 3 pokoje, p rzedp , kuch., łazienka, bal
kon, piwnica, strych, o<l 1 ptątfziernika ć- na
jęcia, Wiadomość u stróża w mieisou. 7279 11 0

POSADZKIDlSICZUtKOWtOtBOWE.BUKOYl

P  P A R K IE T Y w R o z M A iT y c ii% ł? A c K  

P  0  S  A  D Z K ł oiE MC ŻU L K 0 WE 0 W E. B U KO V#t

v."
^AKt A D; PRZEMrSłUr : BUOOWIANEGJ "

^  ALFRE D 1 A  N G ROO ̂
&  iSJS:-KRAKOW (TiittiiM W r"v.. •/.

Kto ma do sprzedania
obrazy ? ri sunki J. M atejH, oraz innycl star
szych malarzy polskich, zechce podać swój 
a lrc s  pod „Obrazy 12“ poste resi. Kraków, za 
OKazaniem kwitu iuseret. Płacę wysokie ceny  

31S 1 3

5316 20 20

W o o n i c t G i b  „ H o t o e i  R e f o r m y ”
Koron 

4*—  
2 40  
1*20 

20

58 51 0 ,
Józef Gioda. U p o r u i ,  powieść- w 2 tom. _na He prześladowania unitów 
B BalesłiMoita Para i Jzerw«i*a* powieść w 2 t o m . .............................

—  Przed Durzą, sceny z r. 1830, 1 t o m .................................. |
— j  is  * * u b ź ,  wspomnienie z r. 1 8 3 8 ......................................................
— T. a d  S p ’ r ą ,  powieść  ............................................................................ ......
— N a d  m o Ą Y ®  D u n a j e m ,  powieść . . . .  120

J. £7. ĄiemęotiHcz. Ż y w o t y  z n a c z n y c h  vti X V I I I  w i e k u  l u d z i  — *40
Do naDycia w Administracji „N. Reformy", oraz wn wszystkich księgarniacji

Skład główny w księgarni 6. Gbbetnnera i Ski w Krakowio.

Zakład pogrzebowy „Concordia454
J a n a

Flar SzoDauai L 2 (diD. wlasaj). —  TiIiIh b  331.
Zakład Bciejmuje tlę  pijądf* 1 pogrzebowych, « r  iprow adtu iie  zwłok zo w izr*tkio

s i . j ó #  europejsElob 11 221 0
71 Krakowie Jedyny, który pealada własny Wyrób trumien.

K u p i s
0 szafy biblioteczne i biurko, stanowiące jeden 
garn itar, mało używane. Oterty: Krowoderska 
I. 31, parter, lewo. 7423 1 2

Do snizedania w izamej Wsi
dom m urowany, o 5 u b ik ac jach : podział; 
2 i 3 lub oddzielnie, z piwnicami i ogród- 
liem . Gotówka potrzeona 7800 koron 
Wiadomość: ulica G raniczna 1. 14, w 
podwórzu. 7459 i  3

300.000 Koron
w ća.ości lub częściowo do ulokowania, na hi
potekę pc pożyczce Kasy Oszczędności m iasta 
Krakowa. Zgłoszenia pod F. f .  3  poste restante 
KraliÓW , zs okazaniem kw itu ins 7317 3 3

Inteligentna pan.snka
poszukuje lekcyj z k las pospolitych, za 
mieszkanie. Zgłoszenia pod A . U. poste 
re s tan te  K r a k ó w . 315 5 o

K ra w ieezy zn ę
dam ską i bieliznę nową p rzy jm ą,! i sa 
ma w ykonuje niedroge. W ikto-ya Fod- 
bielska, nlica K arm elicka 14, prawy 
p arter, oficyna. ■ — żw, 233 28 o

jJiy-...
H ząd ca  d r a k a m  Ł .  K , G ó ra k !


